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W I A D O M O Ś C I  K  R  A J  O W B.

S a n k t-P e te r s b u r g  d n ia  18 c ze rw c a •
(z Ruskiego Inwalida.)

Dnia i 4 b.  m. p r z y b y ł  do tuteyszey stol icy 
n a d z w y c z a j n y  P o s e ł  K.róla Jegomośc i Ang ie l sk ie ­
g o )  M a r g r a b i a  H o /fo r d ,  d l a  z ł o ż e n i a  N a y j a ś n i e y * 
s z e m u  C e s a r z o w i  J e g o m o ś c i  z n a k ó w  o r d e r u  P o d ­
w ią zk i.

W ia d o m o śc i z  G r u z j i .
J e n e r a ł - a d ju t an t  B e n k e n d o r f  2, dnia 21 m i-  

l a .wykomendet fował  4 seciny kozaków 4go pó łk u  
Czarnomorsko-kozackiego .  pod doviodz lwem s la r -  
szyny  woys kowego  W ie rb ic k ie g o , dla uderzenia  na 
T a t a r ó w ,  p r z y b y ł y c h  z eskor tą  z D a r a s ł a g e z u ,  do 
wipsek lezących  ponad  rzeczką  R i r k - E u ł a k .

22go przede  dniem,  12 ludzi  ze 20 ujuczone- 
m i  w o ł m i ,  niespodzianie zbliżyło się do pocztu 
ko zaków  z 5o ludzi złożonego, 1 widząc ich prze-  

poddal i  się bez wys t rza łu .  S ta rszyna  w o j ­
s k o w y  W ie rb ic k i, p r zy łączywszy  się do lego pocztu 
z resztą kozaków,  w y ru sz y ł  ku  rzeczce K i r k - B u -  
ł a k ,  1 uszedłszy nie M'ięcey jak wiors t  4, a t tako-  
w a ł  nieprzyjac iela,  w  liczbie 100 ludzi  będącego,  
ze znaczną ilością juków,  k t ó r y  b y ł  zasiadł  w w ą w o ­
zie i si lny rozpoczął  ogień.  Ta  n ieprzyjaciel ska  p ar -  
ty a  na tychmias t  z .siata otoczoną przez kozaków,  
1 na przekonanie  Orm ia n in a  Mo  r t  i rosa W e k ile w a  
w.ai . ła się w n iewolę.  P r z y  tern zdarzeniu wzię­
to 90 ludzi i znaczną l iczbę w o łó w .  W n e t  po lem 
uyrzano  około wioski  Cz adkran  do 5o ludzi  k o n ­
ny c h ,  1 tyleż z jukami,  zbl iża jących się ku  wio­
sce Baszkent  za rzeczką  K a r  Bu ła k .  W y s ł a n e  dwie  
seciny  koz ak ów nie mogły  dognać  ko nn ych ,  lecz 
odb i ły  przeszło 100 wołów u juczonych  i nieco koni.

W tey r o z p r a w i e ,  ze s t r ony  n ieprzy jac ie la  
poszło W  niewolę  116 ludzi;  odbi to też 2 4 i wo-  
ło w ,  o-i koni i 119 p ików z pszenicą i ró żne mi  rze­
czami,  jako też znaczną ilość broni .

, ^ ajnj‘ Tłusow, p os y ł any  d. 24 ihaja na fura -  
żyrow kę do K i r k - B u ł a k u ,  p o w r o c i ł  szczęśl iwie,  i 
p r z y p r o w a d z i ł  22 jeiiców, i 5 koni  i  u  sztuk  b y ­
d ł a  rogatego.

Z a b ra n i  w  n iewolę  dnia 22 maja na w y p r a ­
w ie  starszy/jy woy sk ow eg o  W ierb ick ieg o , Szadl in-  
cy,  z rozkazu Je n e ra ł - a d ju ta n t a  l ie k e n d o r fa  2 zo­
stali uwolnien i ,  w  t ey  nadziei ,  iż zachęcą  sw-oich 
spć łz io m ków  do poddania  się naszemu orężowi.
Ziśc i ło się oczekiwanie  J en e ra ł - ad ju t an ta  B e n k e n ­
d o r f a  2go, gdyż A rrian  Su ł tan  Sz ad l iń sk i ,  Ji.-to- 
w n i e  o d d a ł  s i ę  w  opiekę J e g o  C e s a r s k I e y  Mości;  
do czego także  sk łoni ł  i n i e k t ó r y c h  A g a ł a r o w  
C h a ń s tw a  Er i wańsk ie go ;  a na prośbę  ich,  J e n e r a ł -  
ad]u tan t  I  a sk iew icz  pos tanow i ł  w s z y s tk ic h  opa­
t r z y ć  k ar tami  bezpieczeństwa.

P o d łu g  r a p p o r t u  wojenno-okręgowego nacze l ­
n i k a  w K a che ty i ,  X i ę c ia  I ieko w icza -C zerka sk ie~  
go  , pomię dzy  Czarcami  i in nem i  w tey  .stronie 
Górsk ie  ni i n a r o d a m i , nie s ły ch ać  o żadn ych  n i e ­
p r zy ja zny ch  przeds ięwzięc iach .

K r ó l e s t w o  P o l s k i e .
(z Gasety W a rsz a w sk ie y ) .

O sta tn ie  chw ile ż y c ia  ś. p . j y j r .  J X .  W o j ­
ciecha Skarszewskiego, A r CJ-B isk u p a  W a r s z a w

sk iego , P r y m a s a  K ró le s tw a  P o lsk ieg o . N im  w y -  
mownieysze .  jakie p ió ro  określ i  bez up rzedzen ia  
ch walebne  i cnotl iwe  życie zmar łego,  ś. p. X iędz a  
W o y c i e c h a  Skarszew sk iego , A r c y - B i s k u p a  W a r ­
szawskiego,  Prym asa  K r ó l e s t w a  Polskiego,  K a w a ­
le ra  o r d e ró w  O r la  B ia łe g o  i s. S ta n is ła w a  1 klas -  
sy: udzielamy tu dla bl iższey wiadomośc i  opis o- 
s ta tn ich  c h w i l  tego szanownego A rc y -P a s te rz a .

; Jeszcze w d ni u  11 czerwca  r.  b. czując się 
b l i sk im rozstania się z ty m  światem,  jako d o b r y  
Pa s te rz  i w i e r n y  obow iązkom p r a w e g o  ka to l ika ,  
chc ia ł  w  p rz y k ł a d z i e  własnym,  spokuyn egd spo­
glądania się na śmie rć  i s tawienia  się go tow ym  w  
progach  w ieczno śc i ,  dać pas te rską  naukę  o w ie ­
czkom s w o im ,  jak po t r zeba  w e d ł u g  p r a w  Boga  
całe zvcie urządzać,  ażeby w  o s ta tn im 1 zgonie t y ­
le bydż,  ile on, szczęśl iwym.  W  tym celu,  j ako-  
tez pomny na Sąd Pa ua  Boga,  k t ó r y  cnoty  n a ­
w e t  cz łowieka  waży  na ścisłey szali s p r a w i e d l i ­
wości ,  Oczyścił swoje sumnienie  z ułomności  to w a ­
rzyszących na turze  ludzkiey  przez spowiedź'  Sa-  
k ranien ia lną ,  po k lór ey ,  w  obec zgromadzony c h  
Biskupów' ,  K a p i t u ł y  Me t ropol i ta lne j ' ,  l icznego D u -  
cho w ie ńs tw a ,  tudzież Se m in a ry um ,  uczyn iwszy  u -  
roczyste wyznanie  w i a r y  ś. K a to l ic k i ey  , 7, nay-  
więks.ićrn rozczuleniem i zbudowaniem osób obe ­
cnych .  p r z y s t ą p i ł  do przyjęc ia  Najświę tszego  Sa- 
kiarro ; t u : nakoniec  Ob jem ś. namaszczony d a ł '  
na za msze ostatnie pożegnania- D u c h ó w ]. ń s i w u .  
k tó re  go otaczało i udz ie l i ł  Pa s te rsk ie  b ło gos ła ­
wieńs t wo wszys tk im obecnym,  tak d u c h o w n y m ,  ja-'  
ko i świeckim osobom, l icznie o tacza jącym łoże 
jego śmier telne.

Gdy  o godzinie 6 tey  w ie czor em  dnia tego 
upada jące  coraz si ły dozwol i ły  mu jeszcze c h w i l  
w oln ych ,  o dm ów i ł  z bu du ją cą  s k ru c h ą  z w y k ł e  mo­
d l i tw y  i ostatnią b e n e d y k c y ą  Apos to lską  z p r z y ­
w iązanym  odpus tem zupe łn ym  odehrał.° Z a c h o ­
wawszy  do końca  przy tomność  u m y s łu  i  spokoy-  
ność,  k tóra  cn o t l iw y ch  ty lko  dusz jest udz ia łem, 
w dniu 12 cze rw ca  o godzinie 11 przed p o łu d n ie m  
bogoboynie i p ra w d z iw ie  po chrześc i jańsku  p r z y ­
k ł ad n e  zakoń czył  życie.

T a k  więc u t r ac i l i śm y tego, Jctóry,  nosząc W  
sercu  żyw ą w ia rę  Boga, zy ł  ca ły  dla c h w a ł y  Jego,  
i poświęcaf  wszystkie c h w i l e  uszczęśl iwieniu dusz,  
k tóre .  Wajrwyzszy P a s te r z  s ta ran iu  jego d u c h o w n e -  
mu  poruczył .  L e c z  jeżeli z j edney s t rony  s m u ­
te k  przeymu je  nie ty lko  stolicę tuteyszą,  ale i k r a y ’ 
ca ty  po śmierc i  lego naygodnieyszego Paste rza ,  z 
d rugi ey  w id ok  tak szczęśl iwego zgonu,  k t ó r y  jest 
n i e w ą t p l i w y m  dla niego zak ła dem wiec zney  Szczę­
śl iwości,  p rzęz  bogoboyne  życie zasłużoney,  p o w i ­
n ien w ie rn e  se rca  poc ieszyć  i bydż  dla nas wszys t­
k i c h  p o b u d k ą ,  ab yśm y  naś ladowali  jego dobr oć ,  
uprzeymość ,  uczynność,  ł agodność i l u d z k o ś ć ,  a 
nadęwszys tko  postępowal i  tą d rogą  bojaźni  Pana  
Boga , k tó r ą  on zawsze nam głosem P a s t e r s k i m  i  
p r z y k ł a d e m  życ ia  swojego p r z y p o m in a ł .

W z n o sz ą c y  się p o d ług  r y s u n k ó w  B u d o w n i ­
czego S zu c h a , gm ach  T o w a r z y s t w a  w y r o b ó w  zbo­
żow ych p r z y  drodze N ow o-Jer ozol im ski ey ,  będz ie  
zaiste^ ozdobą stol icy.  W t y c h  dn ia c h  ma by dż  
dokończony komin ,  k tórego  wysokość dóydzie  w ie -  
ży  Sw ię to -K rzy sk iey .  Zaczynają już s tawiać  g ło-



w n ie y s z e  cz ęśc i  m a c h in y  p a r o w e y ;  c y l i n d e r  sp ro ­
w a d z o n y  z A n g l i i  zos ta ł  już na  s u e t n  nu eys cu  o-  
sadzony; k o t ły  w  w ie l k o ś c i  l e d w i e  c h a ł u p o m  w ł o ­
śc ia ń s k i m  n ie  r ó w n a j ą c e  się,  w k r ó t c e  p r z e w i e z i o n e  
tam  b ę d ą  z f a b r y k i  E w a n s a ,  na Wozach u m y ś l n ie  
n a  to s p o r z ą d z o n y c h .  N i e m n j e y  c i e k a w ą  jest s t u ­
dnia  d l a  do s t a rc z a n ia  w o d y  m a c h i n i e  p a r o w e y  *bu-  
d o w a n a ,  k t ó r e y  m u r  p r z e z  p o d b i e r a n i e  zierui  ze 
sp odu  o pu sz cz o n y  zos tał .  O b f i to ść  w o d y ;  k l o r e y  
4  p o m p y  w y l a ć  n ie  z d o ł a ł y „ , z a t r z y m s ł a  dalsze o- 
k o ło  n i e y  r o b o t y ,  aż p o k i  sa ma  m a c h i n a  p a r o w a
wody t e y  n ie  w y c i ą g n i e .  , \

R o d z a y  o w a d u  sze r szen ia  sos no w ca  , k t ó r y  w  
zesz łey  j e s i en i  o k a z a ł  się b y ł  w  s t r aż y  J a d ło w ie c  
w  L e ś n i c t w i e  W i e l u ń s k i m ,  i w  r o k u  b ie żą cy m  w  
zn a c z n e y  i lo śc i  oddziały w s p o m n i o n y  t r a p i ł ;  częs te 
•wszakże u l e w y ,  g r a d y  i  b u r z e  w i e l e  się do w y t ę ­
p i e n i a  go p r z y c z y n i ł y .  O p r ó c z  tego w ca le m L e ­
ś n i c t w i e  W i e l u ń s k i ó m  d a ł  się sp o s t rz ed z  inny  r o -  
d z a y  gąs ien ic ;  szczegó ln ie  m ł o d ą  sosnę n i s zc zących)  
n i e  w  w i e l k i e y  j e d n a k  i lości .  Z a r a d c ż e  ś r o dk i  
n i e z w ł ó c z n i e  og łoszone i p r z e d s i ę w z i ę t e  zos tały.

R ó w n i e  i w  l a sac h  do  I v a m e l i r y i  mias ta P y z d r  
n a l e ż ą c y c h ,  g ą s ie n i c e  znacz ne  Urządzi ły szkody ,  t a k  
d a l e c e ,  że do  6000 są żn i  d r z e w a  w y c i ą ć  należy.

W  n o c y  z d n i a  21 na 22 b.  m.  na p o la c h  
w s i  S t a r a - R u d a  w  o k o l i c y  W ą c h o c k a ,  z c h m u r y  
o d  z a c h o d u  na w sc h ó d  c i ą g n ą c e y ,  s p a d ł y  mt i sze lk l  
d o t ą d  n ie zn a n e ,  i b a r d z o  gęs to o k r y ł y  z i em ię  na 
20 ł o k c i  o b w o d u .

A u s t r i a .
P r e s b u r g  d n ia  22  rń a ja .

(1 Gazety kFarszawskiey).
P r o j e k t  do p r a w a  o z a ł a t w i e n i u  s t o s u n k ó w  

p i e n i ę ż n y c h  m ię d z y  p r y w a t n e m i ,  w  s k u t e k  n a y -  
w y ż s z e y  r e z o l u c y i  z d n ia  10 b.  m.  na  pos ied ze ­
n i a c h  c y r k u l a r n y c h  W y p r a c o w a n y ,  w n i e s i o n y  b y ł  
n a  o b r a d y  w d.  17 b.  m.  na 226 iem po s ie dzen iu -  
S t a n ó w ,  i  po  n i e j a k i c h  p o p r a w k a c h  poszed ł  do I z ­
b y  M a g n a t ó w ,  k t ó r a  go za raz  na  tern sa mem p o ­
s i e d z e n iu  p r z e y r z a ł a ,  i  swoje  p os t r ze że n ia  na n i e -  
k t ó r e  p u n k t a  on eg oż  S t a n o m  udz i e l i ł a .  N a r a d y  
c y r k u l a r n e  p r ze z n a c z o n e  b y ł y  w t e y  m ie r ze  na dzień
n a s t ę p u j ą c y ,  l ecz  Zosta ły  w s t r z y m a n e  , d n p ó k i b y
p ostrzeżen ia  I z b y  M a g n a t ó w  w z g l ę d e m  ca łego  p r o ­
jek tu  n ie  n a s tą p i ły .  D n i a  18 m. 1). b y ł o  22701^ jjo-  
s ied zen ie  S e y m u ,  n a s a m p r z ó d  I z b y  M a g n a t ó w ,  k t ó r a  
ty m  s p os o b e m  w y g o t o w a n e  p o se l s tw o  s w o i c h  og ó l ­
n y c h  p o s t r ze że ń  je sżcże  r a z  w z i ę ła  pod  r o z w a g ę  , 
i  p o t e m  o de s ła ł a  je do S t a n ó w ,  gdzie p r zy sz ło  
do D y k ta tu r y .  W  d n i u  19 b. rn. r o z p o z n a w a ła  
ta k o w e  na po s ie d ze n i u  c y r k u l a r n e m  I z b a  St  . 'how,  
u ło ż y ła  pose l s t wo  ze sw o j e m i  Wza j emn em i  p o s t r z e ­
l e n ia m i ,  k t ó r e  tym  s a m y m  s p os o b e m  w cz or a y  r a ­
n o  sp rostow an o ,  po»em o go d z i n ie  11 n a y p i e r w i e y  
n a  2 2 8 m e m  po s i e d ze n i u  S t a n ó w ,  po  onegoż z a t w i e r ­
d zen iu  także na p o s ie d z e n iu  I z b y  M a g n a t ó w  w n i e ­
s ion o  na obrady, w  ć i ą g u  k tó r y c h  w  tey  m ie r z e  
n a s t ą p i ł a  zgoda .  __________ _

W i e d e ń  d n ia  i  2 c z e r w c a .
(z  t e y ż e  g a z e ty . )  < ,f

T u t e y s z y  D o s tr z e g a c z  A u s t r y a c k i  u m i e ś c i ł
co następuje:

„  S u r o w e  p r a w d y ,  z a w a r t e  w  n a s t ę p u j ą c y m  
a r t y k u l e ,  w  w i ę k s z o ś c i ,  m a ł o  z n a y d ą  p r z y s t ę p u  ; 
d l a  j e d n y c h  b ę d ą  zgo rs z en ie m ,  dla d r u g i c h  n ie d o ­
r z e cz n o ś c i ą .  L e c z  c i ,  d l a  k t ó r y c h  są p isane ,  p e ­
w n o  je p r z e c z y t a j ą  ze w z r u s z e n ie m ,  i n i e  zo s t aw ią
i c h  b e z  s k u t k u .  ”  .

„  P y t a n i e m  jes t  d z i ś , m ó w i  p e w i e n  p i s a r z  
> , f r ancuzk i ,  n i e da ją cy  się u n ie ść  s t r u m i e n i e m  czasu:  
„ j a k  zn i sz c zy ć  r e w o l u c y ą ,  oszczędza jąc ,  o ile m o -  
, ,  źna ,  j ey  z w o l e n n i k ó w  ? ”   ̂ . ,

„  B o n a p a r t e  s a m  Sobie za d a ł  to p y t a n i e  , 1 
s ą d z i ł ,  że je r o z w i ą ż e ,  niszcząc r e w o l u c y ą  p rze z  
w ł a s n y c h  j e y  p r zy ja c i ó ł .  L e c z  czy l i z  ci  mogl i  się 
w y r z e c  s w e y  n a t u ry . ^  czy l i z  on  sam nie b y ł  nay  
w i ę k s z ą  p r z e s z k o d ą  w y k o n a n i a  s w y c h  z a m i a r ó w ,  
g d y  w n im  w id z i a n o  c i ąg łe  w z y w a n i e  do r e w o i u -  
cyi i  żywe świadectwo j ey  potęgi.'”

„ C h c ą c  za g ła d z i e  r e w o l u c y ą ,  (*) t r z e b a  u -  
m i p ć  p r z e z w y c i ę ż y ć  d u c h a ,  k t ó r y  ją u t w o r z y ł  i 
c i ąg le  w z n a w i a ,  t r z e b a  j ey o d e b r a ć  za u f an ie  w e  
w ł a s n e m  i s t n i e n i u . ”

„  R e w o l u c y ą  j e dne go  ty l k o  o b a w ia  się p r z e ­
c i w n i k a .  N ie  z e w n ę t r z n y c h  ś r o d k ó w  po tęg i ,  gdy ż  
zdo ła  ona je p r z y t ę p i ć  l u b  p r z e c i w k o  p r a w e m u  
p o r z ą d k o w i  o b r ó c i ć  ; n i e  d y k t a t u r y ,  gd y ż  u k r y j e  
się p r ze z  c i ąg  jey t r w a n i e .

„ J e d y n y m  p r a w d z i w y m  jey p r z e c i w n i k i e m  
jes t  R e l i g i a .  Zas zcz epc ie  Re l ig ją  w  oby cza je  , w  
p r a w o d a w s t w o  k o n s t y l u c y y n e ,  w  w y c h o w a n i e  m ł o ­
dzieży;  n i e c h a y  ona  p r z e w o d n i c z y  w e  w s z y s t k i c h  e -  
p o k a c h  ży c ia  o b y w a t e l s k i e g o ,  p r z e n i k a  n a y l a -  
j e m n ie y sz e  śc ież k i  u m y s ł ó w ,  a r e w o l u c y ą  zos tan ie  
w y t ę p i o n ą  ”

„ G d y ż  r e w o l u c y ą  j e s t  p y c h ą ,  k t ó r ą  R e l i g i a  
p o t ę p ia ,  j ako p o c z ą t e k  w z y s t k i e g o  z ł e g o . ”

„ R e w o l u c y ą  jest  żądzą;  a sama t y l k o  R e l i g i a  
w s k a z u j e  c z ł o w i e k o w i  cel ,  m o g ą c y  za sp o k o ić  n ie -  
n a s y tn e  jego se rce .

„ R e w o l u c y ą  jest  r o z k i e ł z a n i e m  n a m ię t n o ś c i ;  
a  sa m a  t y l k o  R e l i g i a  pos iada t a j e m ni cę ,  n a w e t  n a ­
m ię tn o ś c io m  u c z y n i ć  znoś nem  ł a g o d n e  sw e  j a rz -  
mo-  ”

„  R e w o l u c y ą  Uczy c z ł o w i e k a  d ą ż y ć  do w i e l ­
ko śc i  d o p ó k i  żyje,  p o n ie w a ż  po tein życ iu n ic  m u  
n ie  pozostaj e;  Re l ig ia  pociesza go, w jego ma ło śc i ,  
w i d o k i e m  wie l ko śc i ,  n i e o g r a n i c z o n e y  p r z e s t r z e n i ą ,
n i  c z a s e m . ”  ,

R e l i g a  m ó w i :  o d d a y c ie  C e s a r z o w i  co jes t  
C e sa r sk ie g o ,  a R o g u  co B o s k i e g o ;  r e w o l u c y ą  zas 
m ó w i :  C e sa r z  jes t  n a s z y m  n i e p r z y j a c i e l e m ,  a B ó g  
czcz em ty l k o  n a z w i s k i e m .  ’ ^

„ C a ł e g o  w ię c  p r z e k s z t a ł c i ć  t r z e b a  c z ł o w i e ­
k a ,  jeżii  ze ps uc iu  m a  b y d z  p o ło żo na  t ama.

T o  zaś n i e  jes t  d z i e ł e m  c h w i l i .  N a t u r a  
j u d z k a  jest  s ł a b ą ,  a n a ł ó g  p o tę ż n y m .  N i e k i e d y  
n a w e t  obycza je  w y p r z e d z a ł y  j i r a w u d a w s t w o ;  dzi s 
p r a w o d a w s t w o  p o w i n n o  w y p r z e d z a ć  oby czaję.

„ O c z e r n i ą  nas g ł o w y  p r z e w r o t n e ,  że o p o ­
w i a d a m y  T e o k r a ć y ą .  L e c z  n - y d o k ł a d n i e y s z a  zgo­
dn oś ć  za su l  t o w a r z y s k i c h  i r e l i g i y n y c h ,  czyl iz  się 
moż e  n a z w a ć  T e o k r a c y ą .  Cz y l i z  ak t ,  k t ó r y  n o ­
w e m u  p r a w u  n a r o d ó w  w E u r o p i e  o s t a tn ią  n a d a ł  
c e c h ę ,  a k t ó r y b y  r e w o l u c y o n i ś c i  c h ę t n i e  w y r z u ­
ci l i  z r o c z n i k ó w  na s z e y  h i s t o r y i ,  b y ł  a k t e m  teo -
k r a t y c z n y m  ? ”  . , . . .

W y t r w a ł o ś ć  i  o d w a g a ,  to jest  t a j e m n ic ą  s i ­
ł y  r z ą d ó w .  W i e l k i e  są t r u d n o ś c i ,  n i e b e z p i e c z e ń ­
s t w a  n i e c h y b n e ;  lecz s ł a w a  od n ie s i en ia  z w y c ię z -  
t w a  nail p i e k ł e m  z a s ł u g u j e ,  a b y  b y ł a  o k u p i o n ą .  
C h w a ł a  ty m, k t ó r z y  o sobie k i e d y  będą mog l i  p o ­
w i e d z i e ć :  R ó d  l u d z k i  w i e l k i m  Szedł k r o k i e m  k u  
p r z e p a ś c i ;  św ia t  m o r a l n y  z a p a d ł  co r az  g ł ę b i e y  
av ze ps uc iu ;  d z i ę k i  naszy m s t a ra n i om !  c z ł o w i e k  o d ­
z y s k a ł  swo ją  godność  , b u r z e  już nas  n ie  s t r aszą ,  
gdy ż  w sz y s tk o  s toi  r.a m o c n y c h  pods taw ach.  ”

'  A  tl «  1  1 i .
L o n d y n  d n ia  i  (i c z e r w c a .

(1 G a z e ty  W a n z a w s k i e y .)
P a n  J a tn e s - S u r r e y  p o d a ł  P a r l a m e n t o w i  p r o ś ­

b ę  o p o z w o l e n i e  s t a w i a n i a  m ł y n ó w  w' L o n d y ­
n ie  i i n n y c h  m i e y s c a c h ,  gdzie  są sk ła d y  zboża z a ­
g r a n i c z n e g o  , a b y  r o b i o n a  w n i c h  m ą k a ,  m o ­
g ła  b y d z  bez o p ł a t y  w y p r o w a d z o n a ,  l u b  p o d l e g a ­
ła  t a k i e y  o p ł a c i e  , CO m ą k a  z a g r a n ic z n a ,  s p o l r z e -  
b o w a n a  w k r a ju .  P u b l i c z n a  op in ia  jest  b a r d z o  za 
t y m  p r o j e k t e m ,  .

O d  czasu p o ł ąc ze n i a  I r l a n d y i  z A n g l i ą  w y ­
m a r ł o  26 r od z i n  P a r ó w  I r l a n d z k i c h ,  i  t y t u ł y  i c h  
z u p e ł n i e  us t a ły .

(*) S ło w a  r e w o l u c y ą  u ż y w a n o  d a w n ie y  ty lk o  
W zg lę d e tn  p e w n y c h  w y d a r z e ń  ( a n g ie ls k a  , 

f r a n e a z k a  r e w o lu c y ą  i  t. d .) z  c z a s e m  p r z y ­
j ę ło  o d r ę b n y  c h a r a k t e r , i  o z n a c z a  t e r a z , co 
z a  s k a z ó w k a ! sy s t e m  d a le k o  r o z s z e r z o n y  i  
g łę b o k o  z a k o r z e n io n y  , z a g r a ż a ją c y  c a ł e m u  
p o r z ą d k o w i  to w a r z y s k ie m u „ ( L h z y p i s e k  D o -  
s t r z e ga c za  A u s t r y a c k i e g o . )



Gazeta M o rn in ^ -H era ld  zapewnia,  iż Xiąźę 
K u m b erla n d  jeszcze tego lata przybędzie do A n ­
glii, i obeymie naczelne dowództwo woyska.

Admira ł  H a r d y , dowódca eskadry naszey, 
przeznaczorjey na czynienie doświadczeń, przyby ł  
tu  niedawno, i miał  ki lka narad Z Xięciera K la -  
r e n c y i , a potem udał się na powrót  do P o r ts ­
m outh. Rząd nasz uznaje ważność poprawry w budo­
wie okrę tów i żegludze ich, tak dalece,  iż po 
dwóch przedsięwzię tych już w ypra w ach  wspom- 
nioney e s k a d ry ,  kazał ją ,  mającą znowu wyyść 
pod żagle, opatrzyć w żywność i wszelkie pot rze­
by wojenne.

H  rabia L iverp o o l prżychodzi powol i do zdro­
wia,  i wyjechał  do majętności swojpy Combe- 
W ood.

Ze wszystkich okolic kra ju  naszego nadcho­
dzą pomyślne wiadomości,  iż można się spodzie­
wać obfitego urodzaju. Handel  płótnem powięk­
szył się od ki lku miesięcy w I r landyi  i Szkocyi.

Niedaleko M a id sto n e  odkryto jaskinię , W 
którey  niegdyś przebywać musiały Hieny;  znale­
ziono w niey bowiem skielety tych zwierząt i ko­
ści końskie ,  które zapewne są szczątkami ofiar 
drapieżności Hien.

Towarzystwo zawiązane tu celem wychow a­
nia dzieci w krajach wschodnich,  odbyło nieda­
wn o  posiedzenie. Missyonarz W o l f f  opowiadał  
na niern swoje przygody na wschodzie: namienił  0 
gorl iwości  , z jaką mahometanie sprzyjają zamia­
rom Missyonarzy Chrześciańskich,  i przypisywał  
niedbałość kościołowi Angl ikańskiemu , iż na 
wschodzie pozwala s i ę 'wyprzedzać  Rzymskiemu.  
Towarzys two to nie musi bydź bardzo popularne:  
szczupłą bowiem zebrało składkę.

T  U R c  Y A„
O d g ra n ic  tureckich  g czerw ca.

(* Gazety  W arizaw»kiey.)
Zdaje s ię,  iż trzy uchybienia zrządziły 

szczrgólniey wielką klęskę, k tórą  Grecy d. 6 m a­
ja pod A te n a m i  ponieśli, a te są: naprzód, iż czas 
dla w oyska do w ysiadania z okrę tów i znow u w sia­
dania na nie,  źle był  wyrachowany;  co dowodzi, 
iż oddział,  k ió ry  niespodzianie powinien był ude­
rzyć na nieprzyjaciela,  wśród dnia do wykonania 
natarcia był  prowadzony; pow'tore, iż większą część 
piechoty ń ieregularney , nieopatrzoney bagnetem, 
bez żadney zasłony wystawiono na natarczywość 
jazdy nie przyjacielskiey ; potrzecie ,  iż zaniechano 
zupełnie uczynić wycieczkę na północy por tu  P i-  
reu s , przez którą,  stosownie do planu bi twy,  siły 
nieprzyjacielskie rozdzielić zamierzono. Wiel k ie  
to uchybienie ztąd wynikło,  iż woysko, mające u- 
skutecznie tę wycieczkę,  składało oddział K a ra i-  
skaktego, a ten straciwszy świeżo ulubionego wo­
dza, u t rac i ł  przytomność,  a razem i całą tak świe­
tną  odwagę i waleczność; lecz przez to właśnie u- 
chybienie w działaniu ogólnem, oddziały Greckie  
brzegiem wschodnim na przód postępujące, musia­
ły  same tylko wstrzymać całą massę siły zbroyney 
niepezyjacielskiey,  a ternu ńiimo wszelkiey usilno- 
ści W’y dolać nie mogły . .  “*

D ostrzegacz A u s tr y a c k i  umies'cit następują­
ce wiadomości z Grecyi  :

Zamek T o rn esen a brzegach prowincyi  E lid y ,  
w  którym zamknęło się ki lkaset  zbroynych G r e ­
ków,  wraz z wielką liczbą kobiet  i dzieci, za zbl i­
żeniem się lb ra h im a  Baszy w pochodzie jego do 
P a tr a s , po k i lkudniowym przez T u rk ó w  s trzela­
niu, poddał  się dnia 1 7  maja- Zupe łny  niedosta­
tek  wody do picia miał  przyspieszyć poddanie się 
tey warowni,  k tórey osadę wraz ze zbiegłemi tam­
że, posłał  Ib ra h im  Basza do P a tr a s , jakto p ier-  
wey stało się z innemi  w krainie F lis , ,wziętemi 
w niewolą Grekami,  porozdaw7anO grunta do up ra ­
wy.  Dowódcę warowni  M ich a ła  S issin i (zapewne 
syna Jerzego Sissin i, teraźnieyszego prezesa zgro­
madzenia narodowego w T rezen ie ) i innych ki lku 
kapi t anów zatrzymał Basza przy sobie,  odda­
wszy mi brqń.  Zamek zburzono i Ib ra h im  B a ­
sza po wzięciu onego wyruszył  k u  P a tr a s  , aby 
ztamtąd, jak sądzą, udał  się wzdłuż brzegów zato­

ki  Lepanckiey k u  K o ryn to w i. Po drugieyj s tro­
nie tey zatoki ruszyło 5,ooo Albańczyków pod 
F a li  B e i  J a z z a , 1 I z la n  Bei z L e p a n tu  przez S a -  
lonę ku  A ten o m . Część tych woysk wsiadła na 
okrę ty  Tureck ie  w  zatoce Lepanckiey stojące,  i 
popłynęła do D obrena  przy  górze H elikonu.

Baia  2 2  maja z południa o godzinie w  pół  
do drugiey spostrzeżono w Z a n ie  z wałów tw ie r­
dzy, Grecki  statek parowy K a r te r ia , k t ó ry  b l i ­
sko pół  godziny bez zatknienia bandery  stał mię­
dzy Z a n te  i K a teko lo , a potem obróci ł  się ku  
zatoce Ratraskiey.  O godzinie 6 z południa,  uka­
zała się Grecka fregata H ellas  przed w>yspą Z a n te , 
i popłynęła za statkiem parowym. Obadwa oltrę- 
ty udały się potem ku K la ren zą ;  o w pół do lo tey  
wieczorem słyszano kilka wyst rza łów działowych,  
a przy świetle o n y c h l e , chociaż wieczór bardzo 
b y ł  ciemny,  postrzeżono, iż się zaczęła potyczka 
między fregatą H o lla s , a dwiema blisko K la re n zy , a 
to w porcie T ig a n i  (3 do 4 mil morskich od K la re n « 
<zy) na kotwicy stojącemi Egipskiemi  korwetami . 
Ogień działowy trwrał od godziny rotey w nocy.  
Nazajutrz dnia 23 maja,  około godziny 1 0  r a n o ,  
słyszano w Z a n te  znowu wystrza ły działowe, a 
przez barkę przybyłą  tamże,  dowiedziano się, iź 
w porcie T yg u n i,  oprócz wyżey namienionych 
dwóch korwet  egipskich,  znaydował  się także  
b ry g  i dwa statki przewozowe mające jeńców 
greckich na pokładzie.  By ły  to okrę ty ,  na k tóre  
dnia poprzedzającego wieczorem uderzył  był  L o r d  
Cochrane', fregata H e lla s , zbliżając się ku egips­
kim okrętom płynęła  pod banderą ' turecką.  T e ­
goż samego dnia (23 maja) o 2 giey godzinie z po­
łudnia widziano z C efalonii przez dalekowidz ,  
fregatę grecką,  p łynącą  wzdłuż Skrophen  (małe 
wysepki  przy wniyściu do zatoki Pat raskiey);  taż 
ciągnęła za sobą na linie o k rę t ,  (zdawała się to 
bydź brygantyna).  W  d. 3o maja zawinęła do 
K o r fu  barka Juńska S a n ta  C a ta rin a , P a tr o n a  
C onstantin  Gumeno  z S a n ta  M a u r a  po cz tero- 
dniowey żegludze ; wysłana była od angielskiego 
Rezydenta na rzeczpney wyspie Majora T em p ie  z 
listami do Lorda  naczelnego kommissarza Pana  
F r y d e r y k a  A d a m .  Powodem tego wysłania jest 
przybycie tureckiego bryga wojennego do S a n ta -  
M a u r a , który,  ścigany przez statek parowy K a r ­
te r ia , tamże schronił  się. Słychać,  że statek pa­
rowy zatrzymał się 24 godzin blisko bryga tu rec ­
kiego, stojącego na kotwicy w porcie Skorpios (na 
wyspie M a u ra ,)  i że po up ływie  tego czasu do­
wódca K a r te ry i, P. H astings, oznaymić kazał  an- 
gielskiemti Rezydentowi  w S a n ta  M a u r a , iżby 
rozkazał tureckiemu brygowi  opuścić port,  ponie­
waż podług neutralnego systematu przez rząd joń- 
ski przyję tego,  nie wolno jest okrę tom woynę 
wiodącym dłuzey nad 24 godzin bawić  w por tach 
jońskich. Major T em pie  kazał zawiadomić P.  
H a stin g s , iżby sam naprzód oddalił  się na mi lę 
morską od portu S a n ta  M a u r a , aby i z jego s tro­
ny zadosyć uczynionem było systematowi  n eu t ra l ­
ności; w takim razie nie omieszka on (major T e m ­
pie) zmusić bryg tu reck i  do wypłyuienia .  P .  
H a stin g s  na to odpowiedział,  aby ten bryg natych­
miast oddalono , poczem on także cofnie się na  
rzeczoną odległość; lecz jeźli t ur ec ki  b ryg  dłużey 
w S a n ta  M a u r a  będzie c ie rp iany,  tedy postano­
wi ł  spalić go w tamecznym porcie.  W  takim s ta­
nie były rzeczy przy wypłynien iu  pomienioney joń- 
skiey barki  z S a n ta  M a u r a , a major T em p ie  u- 
dał się do Lorda  naczelnego kommissarza w K o r­

f u  dla zasiągnienia rozkazów.
Naynowsze wiadomości o poruszeniach o k rę ­

tów greck ich  na morzu jońskiem wystawia nastę­
pujący list z Z a n te  pod dniem 1 8  maja, odebrany 
dnia 2 czerw:ca w  K o r fu , w ten sposób: „D nia
28 maja o południu oznaymiono z kanału I t a k i , 
że p łynie grecka fregata H ellas  z brygantyną. O 
godzinie 2 z południa tak  blisko p łyn ęł y  te o-  
krę ty  przy  naszych brzegach,  iż można było roz­
poznać znaydujących się na nich  ludzi. Fregata, 
oprócz zwyczayney greckiey,  miała także bande­
rę  admiralską;  L o r d  Cochrane  b y ł  na pokładzie. 
Dwa czółna p rzyb i ły  do naszego szpitala, z k tó ry ch
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na jednym t y ł  tu rek  i kapi tan|okrę tu  handlowego z w E l e ,  k tóry  pr^ed 10 laty b y ł  dowódca w  K a n . 
C efa lam i, na drugim zna jdow ał  się synowiec Lorda  tonie, został mianowany naczelnym wodze‘m z wła-  
C ochrane  i M iciulis. Rzeczony kapi tan  z C cfatonii dzą rozrządzania życiem bu n to w n ik ó w  ma p rz v  
b y ł  właścicielem Jonskiego s ta tku,  wziętego pod sobie dwóch podwładnych jenerałów ProwincvC 
S kro p h en a m i ze 27 jeńcami greckiemi  i 10 tur -  K a n su  i S ch a n  tong  powinny dostarczać mu zv- 
k a m i ,  k tóry to  statek owych jeńców z K la re n zy  wności ;  woysku ciągnącemu przeciw ' bun towni-  
chcia ł  p r zew iez cd o P a tr a s .  Adm ira ł  Grecki  (Co- kom, zalecono łączyć surowość z ła.rodnością P rzv -  
chrane) oddał tu (w Z a n te ) wspomnionych n  o- rzeczono darować życie hersztowi buntowników 
sób, poddając się systematowi neutra lności;  atoli jeźli się podda;  każdemu zaś dającemu odpór za­
żądał, aby kapi tan Greck i  za przekroczenia pra -  grożono śmiercią i zniszczeniem ” Polegli  już 
wa  neutralności (przewożąc jeńców greckich) po- dway znakomici officerowie woyska chińskiego 
dług  praw by ł  ukarany. .  Wsp om m ona bryganty-  Słychać,  iż kupcy w K a n to n ie  mają dać znaczną 
na  jest to okrę t  l u r e c k i  ładowany lbo beczkanu summę na ut rzymanie licznego woyska Pevvnv 
prochu ,  masłem i innemi  zapasami żywności, prze- anglik,  bawiący w K anton ie , kończy list swóv pi- 
znaczonemi z P rew ezy  do P a tr a s ;  miała 4o Tu r-  sany dnia 24 października,  temi słowy: Chiny
kó w  mężczyzn i kobiet,  i została zabrana na mo- są zbiorem zepsutych obyczajów, bezbożności zło- 
rzu  pod S a n ta  M a u ra .  Lo rd  C ochrane  wysadzi ł  ści, zemsty, k łamstwa,  oszukaństwa i rozpusty.  ”
T u re c k ic h  podróżnych ze wszystkim ich  niają-   ^ *
tk iem w K la re n z ie  na ląd, i dał  im list do Ib r a -  r o z m a i t e  w i  a d o m o ś c i
h im a  Baszy,  w  którym pisze: „ T a k  postępują 1 O daw nych  M u zy ka ch  w  P olsce
cywil izowane narody,  i takiego postępowania spo- (z Rozmaitości Lwowskich)
dziewa się po mm w  przyszłości.” Okrę ty  te sta- Z y g m u n t I  lubi ł  muzykę i u t rzymyw ał  b i ­
ł y  pod ; Żaglami do godziny lo ley  wieczorem,  tnistów na Dworze swoim. Oprócz dawanych «u- 
poczem opuściły morze pod K la re n zą , zapewne, kteii p łac i ł  im zwykle po i 5 grzywien na rok. 
aby się ze statkiem pa rowym złączyły, o którym Monarcha teuw’adził pierwszy kapele W łoską  r. 
nie wiadomo, gdzie się znSyduje; tym czasem twier-  i 525 dnia 29 maja. Jeszcze przed Z yg m u n tem  1 . 
d z ą ,  iż zamknął  dwa T ure ck ie  okrę ty  w p o i c i e  kwi toęła  w  Polszczę muzyka.  Sam G rzegorz  z 
Skorpios  na wyspie M a u ra .  Lord  Cochrane prze- S anoka  Arcybiskup Lwowski  b y ł  jey przyjacielem 
s łał  tuteyszemu Rezydentowi  oświadczenie, ze z a -  i  znawcą. 'Czytamy w  dziejach.  £e ten Pasterz 
toka  Pat raska  jest w stanie oblężenia; od tego cza- wdzięczny głos posiadał. Ln b iony  od Papieża E u -  
su nie pop łynął  już żaden okrę t do tey zatoki. Po- g en iu sza  I V ,  będąc jeszcze Xiędzem tylko, g ry w a ł  
d ł ug  zeznania kupieckiego okrę tu  , k tóry w dniu i Śpiewywał w kapl icy Pap iezk ie y .
19 maja z M odonu  we t rzy  dni do Z a n te  zawinął,  Z y g m u n t  A u g u s t  był wielkim przyjacielem
flota T u reck a  ze S tam bu łu , którą,  jak wiadomo, muzyki .  Za niego wsławi ło się wielu muzyków 
w  dniu 11 maja Komodor  H a m ilto n  i kapi tan fre-  Polskich.  Sławny M a rc in  ze L w ow a  był  jem na- 
gaty Am erykańskiey K o n sty tu cya , na morzu p rz y  dworny m organistą.  Ar tys ta  ten miał sam° w y -  
wyspie Serpho  widzieli,  w liczbie 29 okrę tów za- ćwiczyć się w sztuce swojey. Starow olski w deie- 
w inęła  do M odonu. K i lko ma dniami  p ierwey zawi- le H eca to n ta s  nazywa go naysławnieyszym organr- 
nę ły  także do por tu  JS'avarino okrę ty  JEgipskie, stą w świecie. P isywał  także wiersze, 'do których u- 
k tó re  nowego Wielkorządcę  K a n d y i ,  Suleim an  k ładał  yryborną -melodyą. Między innemi miał 
Baszę (byłego Naddyrektora  komory w  S m yrn ie )  pisać zachwycającą muzykę do hymnu, ułożonego 
przewiozły  z A le x a n d r y i  do K a n d y i .” na  cześć pat rona swojego. Za Z y g m u n ta  A u g u s ta

—------------- kwi tnęl i  w" muzyce W a c ła w  z S za m o tu ł  kapei-
C h i n y .  mistrz nadworny i kompozytor  kościelny, i Seba~

(z Gazety Warszawskiey). Sfyan  z F u lsz tyn a . Za Z )g m u n ta  I I I  wsławi li
Gazeta wychodząca w M a la cca  zawiera na- się K r z y s z to f  K laban  muzyk nadworny, piszący 

Stępujące dalsze wiadomości z Chin: „Odebrana w muzykę do łacińskich K ochanow skiego  wierszy, i
JCdntonie Gazeta Pekińska  umieściła ki lka wypisów T om asz  z Sandom ierza , śpiewak i muzyk na Dwo-  
z rozkazów Cesarza chińskiego pod d. 8 miesiąca rze Królewskim.  W ła d y s ła w  I V .  lubi ł  także 
7go. Zdaje się, iż S u n g  T a -ju , dawny towarzysz muzykę
L o r d a  M a c a r tn e y ,  wyjechał  w zleceniach Cesar- Oprócz wspomnionych muzyków w wie kach
sk ich do prowinc y i  S ch a n -s i, a wf niebytności je- X V I  i X V I I ,  wsławi li  się jeszcze następujący muzy- 
g o ,  zastępca sprawuje obowiązki urzędu Prezesa cy: P aligoninsz  i  Ż e ń sk i  o k tórych'  Starow olski, 
bióra obrzędów. Na wyspie F orm osa  zbuntowali wspomina.  W ie lu  ćwiczyło śię w R zym ie , jak np. 
się krajowcy,  lecz powstanie uśmierzono. W  pro- K r z y s z to f  K icher, A d a m  W o rk a  i M osią ick , k tó ry  
wincy i  K a n g -n a n  stracono przeszłey jesieni przez wynaleźć miał jakiś ins t rument  muzyczny. Słynęl i  
omyłkę  cz łowieka niewinn ego,  zamiast prawdzi-  także J a n  z W ierzbkow ic  s ławny śpiewak i muzyk,  
wego zbrodniarza. Cesarz chiński,  ganiąc takowe M ik o ła y  G om ułka> kompozytor muzyki do Psal- 
postępowanie,  namieuia,  że i w innych prowincy-  mów Ja n a  Kochanowskiego, w reszcie T V aw rze- 
ach  zdarzyły się podobne o m y ł k i ;  zaleca przeto niec B rzeszka , k tóry  był przełożonym katedralney 
urzędnikom,  aby się zbyt na swoich podwładnych Szkoły ubogich we L w ow ie, uczył  muzyki  i umar ł  
nie spuszczali. O buncie w  zachodniey Ta r ta r -  tamże r.  1618 d. 12 czerwca.  (Obacz M o n u m en ­
ta l  donosi gazeta dworska  chińska,  co następuje: ta  S a r . Starowolski.)
„  Hersz t  C han-khiuri Mahometanin,  jest naczelni- Z Xięży wsławi li  się muzyką:  B uchow ski
kiem potomków dawnieyszych buntowników.  Benedyktyn i Jezuici: B r a n d  J a n  Poznańczyk, bę- 
Przyłączyl i  się do niego Tatarzy (zwani po chiń- dący Rektorem Jezuickiego Kol legium we L w o-  
skn P ulu-sei,) i Mahometanie z K a sch g a r  w  bia- wie, autor wielu melodyy do różnych pieśni na- 
ł y c h  zawojach. Siedlisko rokoszu jest pod y8mym boźnyćb,  tudzież nasz ' s ławny Poeta S arb iew ski, 
s topniem długości wschodniey i 4olym szerokości przedziwnie grać miał  na arfie,  cytrze i k lawi-  
północney.  Okolica ta jest pustą> a przynaymniey cymbale,  przytem miał głos do śpiewania udatny. 
mało zamieszkaną. Kazał  Cesarz przywołać  do S ta n is ła w  Jaszow ski.
siebie 74 officerów znakomitych z talentów woy- ----------------
skowycli,  i z n ich  wybierze się 3o, k tórzy się u- P o p r a w k a .
dadzą do mieysca tea tru  woyny. Z północno za- W  Nrze 75, w ar tykule z Rygi,  omyłkę:  ro-
chodnich prowincyy Scher-se  i K a n  su  ma póyść ślinę zwaną drapaczem greplarskim (Dipsami ful ia- 
20,000 żołnierzy, a z T a r ta ry i  M a n d szu  woysko • n u m ) , poprawić  należy:  gręplarskim (Dipsacus 
ruszy ku  zachodowi.  K h a ng-ling  , Wielkorządca  fullonum).
U JU Ł -Ł Ł -g .  —  J J g J ..  L~ ! 1 1 — —T 1  ■_---------------— LilLLS* ■"»_»_  ■ n ■ 1 , » '    — .............. -

P ozw olon o  drukow ać • Z  polecenia JTF.. Litewskiego I W ojennego G ubernatora.
'Andrzey Bucharski R zeczyw isty  R a d ca  S tanu i K aw aler .

w D rukarn i Re.dakcyi,



DODATEK DOOAZETY KURYERA LITEWSKIEGO N. 76.
IV ilno dnia 2n C zerw ca  v. s. 1827 R oku .

1 Od Rządu gubernia lnego Mińskiego o- 
głasza się: iż z p o w o d u  s t raconego przez szere­
gowego E f i m ow a  Syna M a k a to w a  Ą w d e j e w a ,  
służącego w  K om endz ie  iuwal idhey boryso-  
wskiey , zostającey w  w iedz y  Bata l ionu  garni -  
V.onnego mińskiego, paszpor tu  względem ods ta­
wki ,  danego mu w r oku  13 13 z podpisem D c -  
wduey mińskiego garuizonnego B a ta l io n u Po d p ó ł -  
k o w n i k a  Krzemienieckiego' ,  pos tanowił  dn ia  i 4 
maja 1827 r.,  żeby z takowego paszpor tu  nie-  
tnógł n i k t  pożytko wać,  albo w razie znalezienia 
go, izby był przez kogok olwiek  dos tawiony do 
tego R ządu ,  o p u b l ik o w a ć '  o tom W gazetach i 
K u ry e rze  L i t ew sk im .  Dnia  17 junii 1827 roku .

So wie tui k Czm y -  lió w.
S e k r e t a r z  Arciuiowicz

1 K a ro l  R o m anow icz  Sędzia Grodzk i  P t u  
W i leńsk iego  za życia swojego nabywszy w l e ­
w k i  został  moi ai K re d y to rem  , i pod różne mi 
■tłattarni robi ł  ze mną uk łady z w a r u n k a m i  nay-  
soletmieyszemi,  że wszystkie Oliligi w rękach  
jego będące  po wrócone mnie  zos taną,  lecz bieg 
życia jego skrócony niedozwol i ł  jemu uiścić się, 
w przeciągu r o k u  zeyścia jego z tego Świata  
'(jak dało  mnie się- słyszeć) znayduj  i się w  r ę ­
k u  W .  Bekierow ey ,  Azateni ostrzegani całą p u ­
bliczność, iż . takowe obligi jey ińeposiugują,  lecz 
po w ró c o n e  mnie bydź powinne jako moja w ł a ­
sność, o k t ó r ą  po k i lk ak ro tn ie  upom inałem  się, 
co  gdy nieprzyrńosło d la  mnie  żadnego sku tku ,  
p rzez  awizacyą K u r y e r a  Li tewskieg o pos tano­
w i łem  ca łą  Publ iczność zastrzedz,  iżby z nią o 
w y ż  w/ ,mienione obl ig i  vv żadne u k ł a d y  ni kt  
nie wchodził .  J a k o w ą  , awizacyą  podając  do 
K u r y e r a  Li t ew sk ieg o  dla t rzykrotnego ogłosze­
n ia  włas ną  r ę k ą  podpisuję. R o k u  1827 mie ­
s iąca junii 22 dnia .  Xięż na Puzyuiua .

W o l n o  d r u k o w a ć .  Dnia  26 cz e rw ca  1827 
t o k u  C en z o r  Ignacy Reszka.

1. E x c e r p t  oświadczenia z P r o t o k u l u  p o ­
tocznego S ą d u  Ziemskiego p tu  Szawelskiego,  
w d a c i e  poniżey za p isaneg o ,  e t e o r u n d e m  pod 
Urzędow ą Z iem stwa  Szaw elskiego pieczęcią s t ro­
nie pot rzebującey,  wydany.

R(>ku 1827 nrca junii  8 dnia.  O św iadcze ­
nie  imieniem W J P .  Antoniego D ow gie rd a  T y ­
tu la rnego  S ow ie tn ika  czyni się w nas tępne y  0- 
knhczności :  w yrokiem Sądu exdy wizorskiego o- 
gó In ego mają tku T ry sz ck ,  zeszłego Taynego So­
w i e t n i k a  W o j e w o d y  i K a w a l e r a  Ch  uńnskiego,  
zesz łemu pisarzowi Malczewsk iemu dwde sch e­
d y  wydzie lone zostały , jedna na Janie  zeszłego 
.Malczewskiego,  droga na Janie  J W .  K o m a n d o ­
r a  M ar cinkiewicza  Żaby,  która z przekazy do­
stała się zeszłemu M a l c z e w s k i e m u .  Gdy m a­
ją t ek  zeszłego Malczewskiego został  oddany na 
satysfakcyą jego wierzycielom , Sąd Ziemski  
W i l eń s k i  rozdzie la jąc  ogólny mają t ek  zeszłego 
Malczewskiego miedzy K’g°  wierzyciel i  , w yro r  
Iciem swoim tysiąc osrnsc  ̂ dwadzies tego t r z e ­
ciego sep tembra  cz w ar te go  dnia ogłoszonym na 
w ż w y ż  w'z mienionych Schedach  z h&dywizyi  
TVyskiey SUmmy W.- M i s i e w i c z a  Sędziego Gr.  
Oszm, Sukcessorow Jana Antoniego Nol loka,  W .

M ichała  Łabun sk iego  i W W .  R a ty ń sk ich  l o k o ­
wa ł ,  one w s tosunku  ocenki  ziemi przez tenże  
w y r o k  uczynioiley za sp rowadzen ie m K o m o rn i ­
ka,  między wzmieuionyeh lo k a to ro w  dozwol i ł ;  
a tym czasowie Adm in is t racyą  z obowiązkiem 
opłacania wspó ł  lokato rom  na tychże S ch ed a ch  
lo k o w an y m  I n t r a t  W .  Missiewiczowi  p o w ie ­
rzył ,  zp rzy cz ynyhńew ykonan ia  pfzfez n iek tó ry ch  
l o k a t o r o w  przysięgi na realności pre tensyi  w y ­
ro k iem  Sądu Ziemskiego Wileńsk iego  p rz e zn a ­
czone j  , między k tó remi  i W  W .  Ratyńscy z o-  
gólney swey pre tensyi  lokowar iey  summy rubli  
s rebr .  800 w Amissyą oddal i  , Sąd Ziemski  W i ­
leński  na Prośbę  ni ek tó ry ch  l o k a t o r o w ,  vvyr o _ 
kietn swoim 1826,  roku ,  ok tob ra  18 dnia ogło­
szonym , dopełn ia jąc  Satysfakcyą wierzycie lom 
zeszłego Malczewskiego pisarza , wyrażone r u ­
bl i  800 na  S ęhedaca  z E x d y  wizyi T ry sk iey  l o ­
k o w a n e  , między W .  M is ie w ic z a  Sędziego G. 
Oszmian.  Sukces sorow ^NoTfoka, W .  Ł a b u ń s k ie -  
go i samychże Ratyńskich rozdzielił.  W .  Mi­
ss iewiczowi  , rubl i  s re b rn ych  i 56 kopiejek  g. 
W  W. Ratywskim rubl i  s rebrnych 3 i 4 kopie jek  
a6, sukcessorom Nof fok a , /ubl i  s rebr.  202 k o ­
piejek g 5 , W .  Kubańsk iemu  ru b l i  s r e b rn y c h  
126 kopiejek 80 determinując ,  w tak ieyże  p r o -  
porcyi  i uprzedniey  ocence  ziemi część1 za r u b ­
li s r eb rn ych  800 w ypada jącą  rozdzielić d ozw o­
lił. Niżey podpisany mocą p r a w a  wieczysto 
przedażnego z wolnością pos zuk iwan ia  n a  o d ­
k ry ć  sio mogącym funduszu zeszłego M a lc z e w ­
skiego pełny Satysfakcji  jednego w r o k u  i 325 
apryla  24 dnia przez W .  Misiewicza sukcesso-  
ra J a n a  Antoniego Noffokow i W ,  Ł a b u ń ś k i e -  
go, wydanego,  tegoż r o k u  a p r y la  2 5 przed A -  
k la rui Ziemskiemi Wileńsk iemi  p rzyznanego,  
ap ryla  3o w Ak ta  Ziemskie Szawelskie  p rz e ­
niesionego, drugiego,  w ro k u  te ra z  idącym,  f e -  
bruaryi  4 od tychże W .  D ow g ie rd o w i  w y d a n e ­
go i tegoż dnia  w ZiemsT.ft o W i leń s k im  przy­
znanego zostawszy dziedzicem tych sched i t y m ­
czasowym A dm in i s t r a to re m  części jaka się po­
została na rzecz W W .  Ratyńskich;  n iechcąc 
mieć n ad a l  w swojey ad m in i s t r ac j i  część W  W .  
Ratyńsk ich  k tó ra  ty lko  tym czasowie do r o z ­
działu sched i śkorom un ikowan ia  się współ lo -  
k a t o r o w  W .  Missiewiczowi pow ierzona b y ł a ,  
rów nież  chcąc  mieć schedy przeze mnie na b y te  
oddzie lone i przyłączone do mego przygran i -  
czająeego mają tku,  oświadcza,  iż jeżeli W W ,  
Ratyńs cy  ‘ w r o k u  idącym  1827, miesiąca sep­
tem bra  dr.ia 10 sami ,  lub um ocowanego  nieze-  
szlą dla oddzielenia swey schedy na ziemi, przez 
sp ro wadz ić  się mającego K o m o rn ik a  i objęcia 
oney ; w ówczas  oświadczający się zmuszonym 
b ę d z ie 'z e  s topnia  W .  Miss iewicza sukce sso row 
Noffoka i W . Ł a b u ń s k i e g o ,  w myśl d e k r e t ó w  
Sąd u  Ziemskiego Wileńskieg o 1823 r o k u  sep ­
te m bra  4 i 1826 ok tobra  1 dnia,  schedy s w o ­
je oddziel  ć, i żc po t ak o w y m  rozdziale,  n i e ty l -  
ko admin is t ro wać ,  ale się też i o p iekow ać  czę­
ścią na rzecz W  W .  R atyń skich  pozostałą n i c -  
będzie: za wszelkie za tem szkody mogące się 
przez kogokolwiek  zdzia łać  , oświadczający się 
odpowiadać  niebędzie obowiązanym.  J a k o w e  
oświadczenie podpisuję; Ant on i  D o w g ie r d  Ty.



t u ł a m y  Sowietnik.  O zgodność z Protokułeru 
potocznym zaświadczam Ziemski Powia tu  Sza- 
welskicgo Regent  Leopold Bądzkiewicz.

Dozwala się drukować.  Wilno.  28 czerw­
ca 1827. Cenzor S. Żukowski .

1 Nizey podpisany podaje do wiadomości Pu- 
błiczney Gazety Kuryera Litewskiego iż nabywszy 
prawem dziedzicznym w roku 1821 juuii 2 dnia 
majątek Parniewicze u Powiecie JNowogródzkim 
Parafii  Starodyskiey Gubernii Grodzieńskiey po­
łożony, w którym znalazł " ięcey  dusz zapisanych 
do skasek rewizyynych a w inwentarzu podawczym 
przy prawie sporz jdzonym za wysztych poddanych. 
Jako to Mieh.iła Hryhora i Janka Kulbiejaw nie żo­
natych, a Macieja Kulbieją z zoną i córką oraz Kon­
drata Puszkara nieżonatego: gdy takowych ludzi 
po różny ch  powiatach i Guberniach szukając zna- 
leśe niemoże pomimo jednak ukazy Manarsze 
przechowy wają się a nabywca nie tylko że z nich 
nie ma użytku ale za ich podatki opłacS. Niniey- 
sze oświadczenie zapisuję, żeby ci którzy przecho­
wy wają takowych zbiegów kiedy Reskryptem Ła­
skawego Monarchy dozwolono dopisy v*. ać do ska- 
zek ludzi opuszczonych, pomienionych zbiegów 
pod tytułem swoich zapisywać nie w azyli się, o- 
wszem gdzie się znaydują do mieysca swojey ro­
dziny i nabywcy powróceni i odsyłani byli, u- 
prasza. Dat 1827 junii 10 dnia.

W a w r z y n ie c  S u c h o r u b sk i  Sędzia Gran. Pttu  
N o w o g ró d zk ieg o .

D ozw ąla  się drukować 28 czerwca 1827 roku 
Cenzor S. Żukowski.

1 Mając z pozwolenia zwierzchności w 
miasteczku Połądze kurlaridskiey Gubernii zu­
pełnie ustrojoną i dobre rń  mediknmentami na-  
napełnioną Aptekę,  Ja  mam honor  polecić sie­
bie w  usługi Łaskawey publiczności,  obiecując 
dane mi przyporuczenia spełniać nayakkuratniey.

Joh. Fe ld t  Aptekarz.

2 Od Rządu Gubernialnego Mińskiego 0- 
głasza się; iż w tymże Rządzie za dług nale­
żny tuteyszey Izbie Powszechney Opieki,  prze- 
dawać  się będzie ■/, publiczney iicytacyi dom 
murowany  dwóp ią trowy  mieszczanina mińskie­
go żyda Borucha Ilirszowicza Morgoliua ze 
wszelkiemi do niego przynaleznościami, poło­
żony wmieście  Mińsku na niskim rynku,  przy­
noszący rocznego dochodu rub assyg, 5 5 o , a 
oceniony do 54go rub  . asssyg.; zatem życzący 
kupić  takowy dom zechcą przybyć do tego 
Rządu  na terminy: pierw szy  od dnia wydru ­
kowania  , k tóre  póżniey nastąpi w gazetach 
St. Petersburskich lub Moskiewskich, za mie­
siąc , to jest: naydaley dnia 16 następującego 
miesiąca j u l i i ; drugi za dwa  miesiące, t. j. 16 
augusta, a trzec i za t rzy ince w dniu p ierw­
szym seśsyi t. j. 16 septembra roku teraźniey-  
szego. Dnia 17 junii 1827 r °ku.

Sowielnik D. Czerniajew.
Sekretarz  Zaborowski.
P ow ytczyk  Anisimow.

2 Od Rządu  Gubernialnego Mińskiego o- 
głasza się: iż w  tymże Rządzie za dług należny 
tuteyszey Izbie Powszechney O p ie k i , będzie 
przedawać  się z publiczney l icytacj i  dom mu­
rowany  dw ópią trowy mieszczanina mińskiego 
Josicla Jankielowicza Cytryna, ze wszelkiemi 
do niego przynaleznościami , położony w mie­
ście Mińsku na niskim rynku,  przynoszący ro­
cznego dochodu 3 00 rub.  assygC t a oceniony

do 4 .5 oo rub.  assyg.; zatem życzący kupić ta­
kowy dom zechcą przybyć do tego Rządu na 
terminy: p ierw szy  od dnia wydrukowania,  któ­
re póżniey nastąpi w gazetach St. Petersbur ­
skich albo Moskiewskich za miesiąc jeden;  
drugi za dwa,  trzeci za trzy miesiące w dniu 
pierwszym sessyi. Dnia 17 junii 1827 l‘oku.

Sowietnik D. Czerniajew.
Sekretarz  Zaborowski.

Sekretarz  Kollegialuy Anisimow.

2 Od Rządu Gubernialnego Mińskiego 0- 
głasza się: iż na uzyskanie zgorzałey w 'roku 
1816 w Mozyrskiey mieskiey Kommissyi sum­
my, będzie się przedawać z publicznego targu 
w tymże Rządzie-. Członków pomieniouey K om ­
missyi, położone wopeście  Mozyrzu domy, k ra ­
my, i dalsze zabudowania,  a mianowicie: mie- 
skiego Głowy Teodora Koryckiego, dom zu­
pełnie stary z okrągłego d r z e w a ,  przy nim 
staynia i chlewek takoż stare i sklep,  który 
z ogrodzeniem podworza oceniony rub. 25 . stoi 
na ziemi należącey do Cerkwi Paraskie'wskiey; 
drugi  teąoż Koryckiego dom na ulicy Słuckiey 
z drzewa okrągłego,  na dziedzińcu świrouek 
z drzewa okrągłego, na własney ziemi, Ocenio­
ny 6 5 o rub . ,  dwie kramy z brusów pomiędzy 
bramami na rynkn w mieście Mozyrzu i isza 
pod N 12, a 2ga pod N. 26, na własney zie­
mi oeen'one 700 rub.  assygnaeyynyeh Bazylego 
Jasieniewskiego dom z okrągłego drzewa,  na 
dziedzińcu chlewek ,  ogrod warzywny i kdka  
fruk-towych niewielkich drzew' , na własney 
jego ziemi , oceniony rub. i o o . D o m  Karnieja 
Oleszczenka, na ulicy Bobrowskiej’ z drzewa o- 
krągłc.ęo , na dziedzińcu świronek , drugi dom 
pokryty dranicą na własney jego ziemi, oce­
niony io5 rub 75 kop. Dom Motela Rozen-  
herga drewniany z brusów, stary, pokryty d ra ­
nicą , na ulicy kijowskiey , na dziedzińcu dwa 
sklepy murowane, drugi dornek z drzewa okrą­
głego , pokryty dranicą,  przy nim pod jednym 
dachem dwie staynie , jedna wozownia z drze­
wa okrągłego stare, i lodownia , na ziemi jego 
własney, oceniono i ,45o rub. Dom Josłela A- 
fenhendena drewniany z b rusów , przy nim od 
ulicy trzy kramy z drzewa okrągłego, chlewek 
niewielki  , przy nim powielka , na  ziemi jego 
własney,  ocenione 700 rnb. assyg- Zatem ży­
czący kupić pomienione domy z wyrażonemi 
zabudowaniami i z iemią , zechcą przybyć do 
Rządu Gubernialnego Mińskiego na te rminy:  
iszy dnia igo augusta, drogi septembra igo, a 
trzeci  i ostateczny 5go oktobra bieżącego 1827 
roku.  Inwenta rz  pomienionych domo w i warun­
ki, podług których ma się przedaż odbywać, w 
każdym czasie życzącym okazane będą. Dnia 
i 4 junii 1827 r.

Sowietnik i K a w ale r  Frihes.
Sekretarz  F. Arcimowiez.

Naczelnik S to łu . Wasi lewski.

2- Od Izby Skarbowey Miriskiey ogłasza s ’ę: 
iż w niey odbywać się będą targi na oddanie 
w loletnią arendę  od dnia 12 apryla następują­
cego 1828 roku.  w powiecie mozyrskim mająt­
ku skarbowego Turowa,  w  którym znajduje  się 
w miasteczku Turowie : Ekonomiczny dom 1, 
folwarków 6, dymów włościańskich 962, dusz



p o d łu g  o s ta ln ie y  re w iz y i  p łc i  m eskiey 2y45 , 
3 zen-T icy 2774 , dochodu  p od ług  in w e n ta rz a  
* 8 i 5 r o k u  w y l ic z o n o  r .  2*5.79 k. 18* s reb r  , z 
k to r« g o  przeznaczono rozchodu : na u trzym a n ie  w  
c a ły m  m a ją tku  o tn y a l is tó w  e konom icznych , do ­
k to ra  z dw óma uczn iam i i na le k a rs tw a  r. 2667 
sr.; v\ p rzyp ad ku  zaś nic ja w ic  ni a się życzących 
do wzięc ia  w  a rendę  całego m a ją tk u ,  oddaw ać 
się beną na t r z y  la ta  od tegoż 1 2 a p ry ła ,  zostają 
ce w in i l i  ka rczm y , m ły n y ,  p rzew ozy , w o s k o w n ie  i 
ryb n e  d y m n ik i .  %a jakow e  wszystk ie  a r t y k u ł y  
w y l ic z o n e  p >dług tegoż in w e n ta rz a  rocznego d o -  
cin du m b .  4107 kop . 8^ srebr. Za tem  życzą­
cy wz iąć  ca ły  m a ją tek  T u r ó w ,  a lbo  t y l k o  czyn­
szowe a r t y k u ły ,  zechcą p rzyb yć  na ta rg i  do  te y  
Iz b y  z dtKstafcecznemi e w ik c y a m i:  p ie rw s i  w
p ro p o rc y ą  dw ó le tn ie b ,  a os ta tn i  t rzec ią  część 
ca łey  o d k u p n e y  sum m y, na te rm in y :  te rażn. 
1827 ro k u .  p ie rwszy  d n ia  27 augusta; d ru g i  
27 se p tem bra , a t rzec i  28 o k t o b r a , a na do ­
b ic ie  ta rg ó w  dn ia  29; w a ru n k i  zaś k a ż d y  za 
p rzybyc iem  do ta rg ó w  może żądać i  w id z ie ć  
w  Izbie S k a rb o w e y .  D n ia  18 j u n i i 1827 ro k u .

S o w ie tn ik  W ło d z im ie r z  W e re d k o w ic z .
Sekre ta rz  H o ły n ie w ic z

S e k re ta rz  K o tle g . E . T ro n c e w ic z .

2 Sąd Z iem sk i P o w ia tu  W i l e c k i e g o  na 
s k u te k  ukazu Sądu G łó w n e g o  W i le ń .  220 D e -  
k a r ta m e n fu  dnia 11 teraźnieyszego mca ju rn i  za 
N re m  8 c 4 ńastałego w  ce lu  rozsądzenia s p ra w y  
p on kn rsow e y  k r e d y to r o w  zeszłych F ranc iszka  i 
F ranc iszk i Ś w ię c ic k ic h  oraz ich  syna Józefa 
Ś w ię c ick ie g o  przez remissę S ądu  G łó w n e s o  w  
r o k u  18 c3 mca ju n i i  7 d n ia  nastała , do roz ­
poznania  temuż S ądow i poruczoney, z a w ia d a ­
m ia  w szys tk ich  k r e d y to r o w  i  p re te i jsso rów  r e ­
gu lu ją cych  s tosunk i do massy funduszu po t y c h ­
że Ś w ię c ic k ic h  pozostałby, i i '  ta k o w ą  sp ra w ę  do 
k o n ty n u a c y i  na sessyach poob iedn ich  w  d n iu  
19 następującego mca jo l i i  p rz y w o ła  u k o ń c z e ­
niem o-ney zaym ować się będzie , a na pre lenssye 
s t ro n  n ies tawa jących  amissyą przeznaczy. R o ­
k u  1827 mca ju n i i  ) 4  Jn ia .

Z iem . W i le ń .  P re z y d e n t  Gasper H o rn o w s k i .

5 Sąd E x d y w iz o r s k i  na p o d z ia ł  funduszów  
1 usa lys f ik c y o n o w a n ie  w ie rz y c ie l i  zeszłych A n t o ­
niego Rzeczyw is tego R a d c y  S tanu  , i  Ignacego 
P u łk  w n ik a  W o y s k  P o ls k ic h  L a c h n ic k ic h  De­
k re te m  R cm issy inym  Sądu G łó w n eg o  2go D e -  
par. G; odzień, pr/.< znaczony; czynność swa do ­
p ie ro  w  M a ją tk u  Ł a c h n o w ic e  k o n ty n u ją c y ' ,  po 
d łu g i - m  o c z e k iw a n iu  na p rzybyc ie  S t ro n ,  p rz y  
stąp i! na d n iu  3 1 maja te r .  ro k u  d o  s łuchan ia  
R e p l ik i  ze s trony  massy P u łk o w n ik a  L a c h n ic -  
k ie g o ,  i  po o d b yc iu  ouey p rz e c iw k o  znaczney 
l iczb ie  .k re d y to ro m  oraz p re tenso rom  , p rz y c h y ­
la jąc  się do zadania tychże  .S t r o n , d la  p rz y g o ­
to w a n ia  się na dalsze R e p l i k i ,  os ta teczny t e r ­
m in  z jazdu swego na d z ie ń  4 następnego rusca 
ju l i i  1827 r. p rzeznacza, i że w  ty m  c-.asie 
11 i.tychmi wf do s łuchania  R e p l ik  p rz y s tą p iw s z y  
os ta tn ich  d n i  tc^oź mca ju l i i ,  n ieuw aża jac  na 
n iestanuość k ló re y k ó lw ie k .s t ro n y ,  c -fk o w i tą ,spra­
wę do n a m o w y  W eźm ie* a z tą d  ze by k f e d y t o -  
row .e ,  oraz ja k ie g o k o lw i  k  h a d ź n azw an ia  p re -  
tenso row ie , czy to zeszłego A n to n ie go  , czy też 
Ignacego L a c h n ic k ic h ,  na p rzerzeczónym  te r m i ­
n ie  ze w sze lką  go tow ośc ią  p rz y c h o d z i l i ,  pod n ie ­

u ch ron ną  amissyą d la  n ie s ta w a jących ,  z a w ia d a ­
mia.

A u gu s tyn  W e reszcza ka  E x d y w iz o r  P re z y -  
d  u jacy.

W ła d y s ła w  W o l r u e r  Sędzia E 'x d y w iz o rs k i .
Sędzia E x d y w iz o rs k i S ta n is ła w  J u n d z ił ł .

Regent Ig na cy  Im b ra .

3 D e k re te m  Z iem sk im  P o w ia tu  T e ls z e w -  
skiego 1827 ju n i j  l o d n ia  w  sp ra w ie  U U ro d z  J ó ­
zefa Chor. G ene ra l.  Ignacego Sędz. G ia n icz .  G u -  
be r .  F e l ix a  Sędziego Z iem . P tu  Telsz. o p ie k u ­
n ó w  n a tu ra ln y c h  Ignacego, Rafa ła  i  B łaże ja  b ra ­
ci, A n to n in y  i  Sa lom ei sióstr L e o n o w ic z ó w  N o ­
w ic k ic h  zLTJr. Ignacym  D o w k o n te m  Reg. Z ie /u .  
Fe l.  Jakóbem  M a rc in k ie w ic z e m ,J a n e m  Kobee k im  
Sedz. A lb e r te m  G órsk im  Marsz. Janem P leśnie - 
w iczera, X X  Jerzym  D ygo w icze m  P ie li. ,  K u k s e -  
w iczern  W ik a r .  G a d o n o w  , Janem Jasewiczem 
P r o k u r .  Semin. W o rn ie n .  D o m in ik ie m  C zep ow - 
sk im  w łośc ian inem , St. T ew e le rn  T a łp isem , M e -  
je rem  Giersznnowicze-m i  W ó l fe m  Ray w id e m  o- 
b y w .  Te lsz. M ia s ta  zapad łym , T'axa E x d y w iz y a  
m a ją tk u  ruchom ego i  leżącego zesz. L e o na  N o ­
w ic k ie g o  przeznaczona została , po d op e łn ie n iu  
K o m p o r ta c y i  od 1 ju l i j  do 1 augusta przez s t ro ­
n y  s tawające  i  w n io s k i  regu lu jące  do massy fu n ­
duszu zesz. N o w ic k ie g o  s k ła d  Sądu E x d y w iz o r .  
na Realizacyą w  M ieście  Telszach d z b ń  12 msca 
7 ^ i ’a ro k u  teraznieyszego z a d e te rm in ow a no , po 
óprzysiężonych przez k r e d y to r ó w  na realności 
p re tensyów , D e k re ta ch ,  i  u z u p e łn ie n iu  dalszych 
szczegółów E x d y w iz o r .  lo k a to rs k ie m u  S ądow i zo­
s ta w io nych  do rozpa trzen ia  i  pos tanow ien ia , lo -  
kacyą ; zapisując p ie rw o  amissyą w ieczną  na n ie -  
jaw iących  się p re teu so ro w  do funduszu  N o w i ­
ck iego  s tosownie  do K o ns t .  i 588 ro k u  d op e łn ić  
poruczono , ażeby n>kt n iew iadom ośc ią  o posta­
n o w ie n iu  w y ra ż o n y m  n ie  w y m a w ia ł  s ię , Sąd 
Z iem sk i p tu  T e lszew . przez Gazetę K u r y  era L i t .  
p o tró y n ie  zaa w iz o w a ć  p o s ta n o w i ł .  D a t  1827 
ju n i i  11 dnia.

Sędzia Ziems. Telsz. Ig n a c y  W o y t k ie w ic z .
S tan is ła w  M a c k ie w ic z  S e k r .  G ran . i  Regent. 

D e k r . ,  Z ie m . Telsz-

5 W  sp ra w ie  S tar. S z m u y ły  M o w szow icza  
G ierszonow icza  w  m ias teczku  S iadach w  P o w ie ­
cie Te lszew . pożycie mającego , z U rodź . B o n i ­
fa cym  B ohdanow iczem  R o tm . Janem P a w ło w ­
sk im , J X .  Janem M a tu k e iw ic z e m  D /. iekanen i,  M a -  
ryar iną  M is z u to w ic z o w ą ,  S ta r .M a rk ie m  D u b r o w i -  
czem , M e je rc m  Urgenerń i d a łs z e m i, w  Sadzie 
Z iem sk im  Te lszew sk im  zap row adzoney  w y ro k ie m  
2 0  maja r o k u  1827 zapad łym , T  xa E x d y w iz y a  
R o m ó w s lw a  w  Siadach położonego i w sze lk ie ­
go funduszu  S ta r .  S zm uy ły  i  R y w y  M o w s z o w i-  
czów  G ie rszo no w iczó w  uznauą została, po zapi-. 
saniu re g u ł  S ądow i E x d y w iz o r .  w  mieście T e l -  
szach 12 septem bra  re k u  nin ieyszego na r e a l i -  
zacyą s to sun ków  k re d y to rs k ic h  z łożyć  się m a ją ­
cemu , i  za k ryś len iu  K o m p o r ta c y i  przez s ta w a -  
jących  i  n iestanu ie  m ających  się od dn ia  26 ju ­
n ij  do dn ia  1 augusta do K a n c c l la ry i '  Sądu E x -  
d iw iz o r v ,po d o p e łn ie u iu  rea lizacy inego A k t u  i 
op rzys iężen iu  ważności p re tensyów , amissya za­
pisać i  zaśw iadczyć na nie jaw iących  się E x d y ­
w iz o r .  S ą d o w i po lecono  , oraz sa tys fakcyą  sto­
sow n ie  p ra w o m  ka demu k r e d y to r o w i  dom ie rzyć , 
w ładzę  nadano. Z e b y  o ta k o w y m  w y r o k u  s t r o ­

j ą



ny do K o n k u r s u  n al eżące  wia do m oś ć  miały,  
Sąd Ziem,  Te lsz .  trzykrotnie  z a a w i z o w a ć  przez  
Gazetę  K u r y e r a  Li tt .  p o s t a n o w i !  d a t  1827 junij 
11 dnia.

Sędzia  Ziem.j Telsz .  J. W o j t k i e w i c z .  
D om ini k  D o w b o r  Ziem.  Telsz .  Regent .

• O

5 P oda je  się do  wiadomości ,  iż u M a j s t r a  
professyi  stolarskiey L u d w i k a  Krem era  w  W i l ­
n ie  na u l icy  N ie m i e c k i c y  w  domie  K loca  pod N.  
5 y 3  sytuowanym mieszkającego,  znaydują się do 
przedao ia  g o t o w e  rozmaite nxemble, Harty do  
czyszczenia zboża,  i d w a  fortepiejany mechaniki  
A ag ie ls k ic y  na pułs iodmy o k t a w y .

Johann Tórbann.

2. W  domu J W .  Szpicnagiela za bramą Zam­
kową.  znaydują się przywiezione z St. Petersburga  
2 portrety na płótnie oleyno malowano N a v j a -  
s n i e v s z e g o  C e s a r z a  N i k o ł a j a  ,  1 wielkośc i  natu-
ralney ze, wszystkiemi  insygniami przy Tronie  
stojący;  2 Popiersie;  jakowe naydokładniey z 
•wielkim podobieństwem zrobione, za pomierną ce­
nę  są do przedania, ktoby więc życzył  nabydź," ra­
c z y  zgłosić się do właściciela w tymże domie mie­
szkającego. ___________

3 W i l e ń s k i e  T o w a r z y s t w o  Dobroczynnośc i  
podaje do wiadomości ,  iż po nabyciu  od W a w ­
rzyńca  H u le w ic z a  i jego • żony Scholastyki  z 
K a r a b a u o w i c z ó w  T y tu la r n y c h  S o w i e t m k ó w  i 
S ę s t w a  granicznych po w ia tu  K ow ie ń sk iego  
d w ó c h  d o m ó w  w  mieście W i l n i e  na Ta tarskie y  
u l i c y  pod N u m e r e m  6 6 2  i 6 6 5  sy tu ow an ych  
d o m o w i  dobroczynnośc i  przyleg łych,  u m ów io n a  
za te dom y summa rubli  srebrnych i , 5oo c a ł ­
kowicie.  W W .  H u l e w i c z o m  zosta ła  wypłacona;  
przyjęte  od  nich p r a w o  przedażne  w* Sądzie  
G ł ó w n y m  W i l e ń s k i m  2go De pa r ta m entu  przy­
znane  i uczyniona Intrmnisśya; a przeto,  jeśliby  
k t o  miał  jaką należność  lu b  pretensyą  na tych  
do mac h oparte o satysfakcyą do  samych W W .  
H u l e w i c z ó w  ma się referować , n ieodkładając  
tego  w  p r z e w ł o k ę  , gdyż  W W .  H u l e w i c z o w i e  
d o m y  wspo mnione ,  jako s w o b o d n e ,  wyprzedal i  
i  u m ó w io n ą  summ ę w  zupeł noś c i  od eb rawszy ,  
■wszelkie pretensye  i długi,  jeśl iby jakie były  
d o  tych d o m ó w  regulowane,  sami uspokoić o- 
b o w ią z a l i  się. Dn ia  2  5 c z e r w c a  1 8 2 7 .

Po d sk a rb i  W i l e ń s .  T o w .  Dobroczyn.  M.  
Szulc.

D o z w o lo n o  d ru k ow ać  dnia 2 5 . c z e r w c a  
1827 .  r. Cenzor Ra dc a  Sta nu  Ignacy Reszka.

S ą d  Ziemski  P t t u  Trockie go  zawiadamia:  
iż w  sp raw ie  o R o zd z ia ł  Majątków P rezyd ent a  
b ył ego  Ziemskiego P t t u  Trockie go  Rakowskiego  
z jego wierzyc ie lami  i D łu ż n ik a m i  przewodzącej '  
s ię  bez żadnych o d k ł a d ó w  w  dniu 5 o ter. czer ­
w c a  nastąpi  sub amissione n a m o w a .

Z  w o l i  Sąd u podpisuję D e k r e t o w y  Z i e m ­
ski R e g e n t  Augustyn Ł u k a s z e w ic z .

D o z w a l a  się d ru k ow ać .  D n ia  2 4  cze r w ca  
18 2 7  r .  Cenzor  R a d c a  Stanu Ignacy Reszka.

2 R o k u  1827 juuii  16 dnia.  Podaje  się 
d o  wiadomości  P o w s z e c h n e y .  Iż w s k u t e k  u k a ­

zu Rządu Gubcrskiego Li fgo  Grodzieńskiego  
dnia 26  maja b. r. N .  1 4 ,6 7 0  w ys / i e g o ,  a za u -  
czynio nym  po st an ow ie ni em  w  M gistracie Gr o­
dzieńskim daty dzisieyszey,  na satysfakcyą pr e -  
tensyi  S ow ie tn ik a  Są du G łó w n e g o  b ia ło st oc k ie ­
go J W .  Antoniego  A rc im o w ie z a ,  w y r o k ie m  Są d u  
W o y t o w s k o  Ł a w n i c z e g o  Grudzień,  f e r o w a n y m ,  
zre ko gno sko w any ,  będzie się sp r z e d a w a ć  z p u ­
b l i c z n e j  Licy tacyi  w  terminach 18 junii, 1 8  A u ­
gusto i 20  semptembra h .  r. przez w y d e l e g o ­
wa ne go  Burmistrza Józefa Rautemberga majątek  
nie ruchomy o b y w a te la  Grodzieńskiego Józefa  
K o w a l e w a  w  mieście Grodnie  znajdujący  śie, ja­
ko to : dom drew n ia n y  z b u d o w lą  i p l a c e m  przy  
u l ic y  S k a l i m o n o w s k i e y , i udzie lnie  d w i e  izby  
w y d z i e l o n e  przez E x d y w i z y ą  w  K am ie n ic y  z e ­
szłego Abrahama Ruskiego  przy ul icy Wile r i -  
skiey położone .  Ż y czące  więc  osoby nabyć ten  
majątek zechc ą  jawić się na mieysce  położenia  
przed d e le gow any m  urzędnikiem każdego nazna -  
czouego terminu,  gdzie o s t a n i e  tcg.oimajątku i 
k o nd ycya ch do  nabycia pow ezmą dostateczne  
poinformowanie .  Dat  ut  supra.

Ra d n y  S. Poluta.
Pisarz  Ź yc z k ie w ic z

5 R o k u  1827.  K ie dy  po różnych s taran-  
nościach i wyokazaniu  zbiegłego d w o im ie nn ego  
Justyna B en ed yk ta  Jana Syna Komaszki,  D z ie ­
dz icznego,  Pod dan ego F o l w a r k u  I lorairiowszczy-  
zny P t t u  N o w og rod zk ie go  Gub:r .  Li t to  G10-  
dzieriskiey Paral i i  Horodyskiey ,  do tąd  wynaleść  
niemog łem,  w  czasie w i ę c  nin ie jszym,  ażeby k to­
k o l w i e k  pomieniouego Justyna Romaszki ,  do ska-  
zek sw o ic h  niezapisał ,  a przez to żeby Dziedziec  
Kazimierz T rus ko w sk i  Komornik ,  na prawie  
dochodzenia  onego nietraci ł ,  ninieysze o św ia d ­
czenie  podając do K ur yera  L i t e w s k ie g o  W i l e ń .  
w ła s n ą  podpisuję ręką.

Kazimierz T r u s k o w s k i  Komor.  P t l u N o w o g r .

3 Administracya w s p ó ln ie  z dziedz icami  nad  
majątkami  po zesz łym P u ł k o w n i k u  Lac hn ic ki m  
pozosta łemi  exystujaca,  zawiadamia  Publ iczność,  
iż na zaspokojenie pożyc zk i  na rzecz zniesienia  
d ł u g ó w  Sk a r b o w y c h  zaciągnioney,będzie  przeda-  
w a ł a  za pomierną ce nę  w  każdym czasie, p o z o ­
stałe od uprzednie y  l icytacyi ,  (podług  regestru  
przez Są d E x d y w i z o r s k i  konnoto wnn ego)  orau-  
żeryą i trunki  w majątku Pouicmuniu,  W i c i n y  
i dalsze statki s p l a w n e  ze wsze lk icmi  narzędzia­
mi w  Ruinie Do rcszewickun,  a zaś bydło  w  ró­
żnych gatunkach i o w c e  takoż w różnych gatun­
kach przez publ iczną od dnia l  ybra terazniey-  
szego 1 8 2 7  ro k u  zacząć się mającą l i c y ta c ją  w  
majątku L a c h u o w ie  \v P o w i e c i e  Grodzieńskim,  
do j akow ego  n-abycia na przeznaczony termin  
K o n t r a h e n t ó w  w z y w a .  L a c h n ó w  roku 1 8 2 7  czer­
w c a  x4  dnia .  ' R om an Lachńicki .

Michał  Lachńicki .

Ku rs  wileński  na nsygnaty od dnia 24 juniii 
rub. srebr. 5 rub. 79, kop., czer. złoty no w y r. 11 
kop. 5o, imperyał r, 90 k.
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